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W ła d y s ła w  l io z d ra ż e w sk i
w Pozum iu.
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R ękopism a 
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Nr. 10.
W iarus

wy ci odzi co w t o r e k ,  c z w a r t e k  
i s  o b  o t  «£.

P rz e d p ła ta  k w a r ta ln a
w Poznaniu 1 markę 60 fen. (tygo­
dniuw ) 13 fen., na pocztach 1 m 

{0 fen.
O głoszenia

przyjmuje się we wszystkich języ eh 
za opłatą 10 fen. od w ierna pety.o- 

wego.j
Redakcya i Ekspedycya

r Poznaniu, przy placu Wiltelmo- 
wskim^nr. 15.

28 stycznia: K arola cesarza.
29 stycznia: Franciszka Sal.

Czwartek dnia 28 stycznia 1875. W schód słońca o godz. 7 mm. 49 ra-.o. 
Zachód o godz. 4 min. 39 po poi-

W IA R U S A  można zapisać na  pocztach każdego czasu, wśród kw artału . W  Ce»“ lk "k * “ «* a.i«ncye:
W  P o f l i n a n i n  przyjm ują m seraty 1  przedpłatę kwartalną, 1 m arkę 6 0  fen. a tygodniową 1 1 . .  P y y SZewie- n Btisch na Sapieżyriskim placu; p. Duchowski, U l .

t C entralne biuro K. Neuman W odna UL 52/.1; M Leitgebra « S p ; iJ .  K. Źupamkiego; p . . Tf a t f Ga r t a r f  T l  p Murkmvski G arbary W ielkie 6; p. Pa- 
1 Podgórna 14, p. Hofman «w. Marcin; p Śniegach, Ostrówek; p. MonHn n» Chwal,“ , 39- V ^ c h a e l ^  y  H  Nowakowski Ul. Pólwiejska 2.

» , a  a J S Z ? f P°CZt aCh aUStryaCkiCh k°SZtUJe r °CZny J*  J A bonam ent W i a r u s a  6 m arek o 0  len. ________ ^ _ _ _

    w > ur u i r m  u i t t  iki 1 wir" ■  iw n  u
ĝ HT“ Na miesiące lu ty  i m arzec

można zapisać „Wiarusa'* na wszystkich 
pocztach za

f  markę fcO fen.
w mieście Poznaniu przymują: Ekspe­
dycya i ajeneye „Wiarusa" na miasto 
za

1 markę 8 fen*

\a § i w parlam encie.
(Ciąg dalszy.)

Po przemówieniu p. Taczanowskiego, k tó re  w 
przeszłym  num erze podaliśmy, tak  się dalej ob ra­
dy toczy ły :

M a r s z a l e k : * )  O twieram  d y sk u sją  i donoszę, 
że p. dep. Lucius (z E rfu rt)  podał wniosek na­
stępując) :

P arlam en t zechce uchwalić
„aby nad wnioskiem Taczanowskiego i 

towarzyszy (n um er 93 Druków) po prostu 
przejść do porządku  dziennego.1*

( Oh!  oh!  w centrum .)
Odnośny paragraf porządku obrad, k tóry  zastó- 

sować mam, brzm i:
W niosek o przejście do porządku dzien­

nego wolno staw ić każdego czasu i nie po­
trzeba dlań poparcia. Po w ysłuchaniu je ­
dnego mówcy za, a drugiego przeciw  wnio­
skowi, zapada względem niego uchw ala ze­
brania.

Oto są przepisy, wedle których w chwili kiedy 
go staw iono, z wnioskiem postąpić należy.

W edle przepisu  porządku  obrad, udzielam  na­
przód za w nioskiem  o prosty porządek dzienny, 
głos p. dep. baronowi v. U nruhe Bomst.

D e p. b a r. v. U n r u h e - B o m s t :  P ano­
wie! P rzem aw iam  za porządkiem  dziennym, o 
k tó ry  wniósł dep. Lucius, ponieważ sądzę, iż wnio­
sek dep. Taczanowskiego i Towarzyszy nie tylko 
ja k  go postawiono, lecz zgoła ze względu na ca łą  
treść  swą, nie zaw iera stósownćj podstawy do u- 
chw ały parlam entu . W niosek b rzm i:

P arlam en t zechce uchwalić
„wezwanie do rządu  pruskiego, aby daw­

niej polskim  krajom  ze strony  tegoż rządu  
i jego monarchów praw nie i faktycznie przy­
znane a na podstaw ie trak ta tów  między-na- 
rodowych przysługujące praw a pod względem 
narodowości a szczególnie języka, zachowane 
zostały  a zniesione rozporządzenia im  się 
sprzeciwiające.**

Co się tyczy rozporządzeń tych, ani w wnio­
sku ani w motywach, takowych nie wyszczegól­
n iono; w końcu motywów powiedziano ty lko :

„W  sprzeczności z tą  naszą  M agna charta , 
zalani jesteśm y regulam inam i, rozporządze­
niam i a  naw et przepisam i, k tó re  w sposób 
zupełnie samowolny podrzędni urzędnicy de­
kretow ali. W szystkie rozporządzenia te  d ą ­
żą do w yparcia języka naszego z kościoła, 
z adm inistracyi, sądownictw a i szkoły, ba 
naw et odw ażają się w ypierać go z prywat- 
nćj nauki.11

N ie powiedziano naw et, czy regulam ina, roz­

*) D la lepszego zrozumienia całej sprawy . „
także przemówienia m arszałka i innych Niemców. Ked

porządzenia i przepisy te  są  regulam inam i cen­
tra lnego  rządu , czyli też przepisam i i rozporzą­
dzeniam i regencyi prowincyonalnćj, lub  urzędów 
powiatowych. O siadły bądąc w W. Księstwie i 
ży jąc tam że, rozporządzeń tych nie znam, a my­
ślę, że m usiałyby mi być znane. Obcem mi je st 
życzenie, aby ziomkowie moi polskiego języka, 
ukrócenia doznali w praw ach jak ich  wymagać 
m ogą wedle k onsty tuc ji pruskićj i dodaję wyraź­
nie jeszcze, wedle praw a i sprawiedliwości.'Owszem , 
gdyby się to  działo, uwrażałbyro sobie za obowią­
zek i cel tem u przeszkodzić.

Pow tarzam  więc raz jeszcze, że rozporządzeń 
tak ich  wcale nie nazw ano; nie przytoczono też 
zgoła, ani we wniosku ani w motywach, jakie to 
nadwerężono praw a, któreby przez konsty tucyą 
państw a niem ieckiego jak ie jś  części tegoż, porę­
czone były. W motywach mówią o jak ie jś  m agna 
c h a rta  i pow iadają, że taż m agna ch a rta  opiera 
się głów nie na ustanow ieniach trak ta tów  W iedeń­
skich z r. 1815.

N ie pojm uję, panowie, ja k  do niem ieckiego 
parlam entu  udaw ać się m ożna z wnioskiem wy­
wiedzionym z uchw ał kongresu W iedeńskiego. 
Nie wiem bowiem, jakbyśm y tu  w tćj sali i jako  
parlam en t zasiadać mieli, gdyby w roku 1866 a 
później 70 i 71 nie było się kongresu  W iedeń­
skiego tak  po trosze zgoła wywróciło.

(O nie! z centrum .)
T ak! zgoła po trosze wywróciło! T akie je s t 

moje zdanie, m iejcie sobie panowie inne, bynaj­
mniej mi na myśl nie przychodzi przekonywać 
panów, że moje je s t  prawdziwe. Zupełnie to  po­
zostawiam  panom , uważajcie, że wasze je s t p raw ­
dziwe. Teraz już naw et się nie dziwię, że wnio­
sek  jest poparty  przez tak  wielu deputowanych 
parlam entu . Z razu dziwiło m nie to  po trosze, 
ale po tćj uwadze waszćj już się nie dziwię. 
Tw ierdę panowie, że uchw ały kongresu  W iedeń­
skiego, mianowicie zaś fundacya związku niem ie­
ckiego, k tóry  przez kongres W iedeński założono, 
w r. 1866 wywrócone zosta ły ; że my w P rusach 
d la praw  i jednostek  obywatelskich, nie mamy 
innćj podstawy nad p ruską  konsty tucyą, i że skoro 
mi nie dowiodą, że p ruska konsty tucyą sta je w 
przeciw ieństw ie z konstytucyą państw u niem ie­
ckiego, parlam en t w pośrednictw a się wdawać 
nie może, ani uchw ał stanowić. W wniosku i w 
motywach ani słowem nie wykazano, że się to 
dzieje, a uzasadnienie, jak iem  w nioskodawca dziś 
poparł wniosek] swój, tak że  nic nowego nie za­
wiera, tylko to co już w drukowanych motywach 
powiedziano, wyjąwszy może jeden punk t od 
Aszantów wywiedziony. Sądzę tedy, że obrady 
i uchw ały nad wnioskam i moich ziomków pol­
skiego języka, skoro m yślą, że w praw ach swych 
dotknięci są przez przepisy i rozporządzenia p ru ­
skich władz prowincyonalnych albo i powiatowych, 
należą do sejm u pruskiego i tam  załatw ione być 
m uszą, parlam ent zaś z niemi nie m a spraw y. Z 
tego to powodu a nie z innego chciałem  mówić 
za porządkiem  dziennym i proszę panów, abyście 
porządek dzienny przyjęli.

(B raw o! bardzo dobrze.)
M a r s z a ł e k :  Przeciwko porządkow i dzien­

nem u udzielam  głosu p. dep dr. Niegolewskiemu.
D e p .  d r .  N i e g o l e - w s U i :  P rzedew szy-t-

k iem  panowie, pojąć nie m ogę, ja k  mówca po­
przedni, główny nacisk  w mowie swój na to  k ła ­
dący, że z W . K sięstw a Poznańskiego pochodzi 
i stosunki zna, m ógł postaw ić i uzasadniać wnio­
sek o proste  przejście do porządku dziennego, 
skoro ja  już  wczoraj dość wyraźnie wysokićj Izbie 
oznaczyłem  system , przeciwko k tórem u wniosek nasz 
je s t wymierzemiony. System  ten napiętnow ałem  
w szkólnictw ie jako  s y s t e m  o g ł u p i e n i a ,  
a  w religii jako  s y s t e m  z d z i c z e n i a .  B yło­
by obowiązkiem pana deputowanego, ażeby od nas

zażądał dowodu, a wysoka Izba nie pozostała w.wąt­
pliwości czy tak  je s t albo inaczćj, ale panowie, 
urzędnicy w W. Ks. Pozn. od pierwszego do osta­
tniego silą się na to, żeby fałszywem i spraw ozda­
niam i, tendencyjnem i spraw ozdaniam i,

(oho!)
—  dostarczę na to dowodów —  nie pradziw em i 
spraw ozdaniam i rząd  centralny w b łąd  wprow a­
dzać. T ak  panowie, wszak miałem  już sposobność 
dowieść wam, że tam , gdzie nie było powodu do 
prześladow ania, powód ten  stworzyć um ieliście, i 
to w sposób krym inalny a podstępny; do dom u 
poprawy ludzi w trącano  przez zwodzicielstwa i 
p row okacje, żeby się tylko władzy centralnćj 
przedstaw ić jako  ludzie z wielkiem i zasługam i 
około państw a; żeby tym łatw ym  sposobem zro­
bić karyerę, prześladow ano słabych i obdzierano 
ich z praw . Sądzę, iż winienem to powadze tej 
wysokićj Izby i mojćj nawet osoby, skoro p. deputo­
wany nie zechciał zająć się bliżćj system em , który u 
nas panuje a zadowolili! się zaprzeczeniem , że 
m u nie znane rozporządzenia, polskićj narodo­
wości szkodę przynoszące, — iżbym  tw ierdzenia 
moje poparł dowodem, że p. deputowany alno się 

} mało troszczy o swój u rz ą d .. - 
(oho! wesołość.)

P r e z y d e n t :  M uszę p. mówcy przerw ać.
U w aga: „P. dep, m ało się troszczy o swój u-

S rzą d ,“ je s t zaczepką osobistą, nie należącą do 
rzeczy, i w ogóle parlam entarn ie nie uchodzącą,

| powołuje go za to do porządku.
D e p .  d r .  N i e g o l e w s k i :  Cofam wyra­

żenie moje, o ile ono m iałoby być nie parlam en­
ta rn e  i przechodzę do faktycznego udow odnienia 
tw ierdzeń moich. . .

Rozpoczynam panowie od adm inistracyi. Je s t 
faktem  stw ierdzonym , że z prawdziwie febryczną 
żądzą, niemczą i chrzczą samowolnie nazwy pol- 

! skich miejscowości, że przez to pow stają sprzecz- 
i  ności z aktam i bipotecznem i, gruntow em i. Zatem  
I idzie, że prześladu ją  ludzi, którzy me uznają prze- 
j zwisk, w sprzeczności z ak tam i gruntow em i doko- 
1 nanych , nie przyjm ują listów  do zmienionych 

miejscowości adresow anych. T ak je s t panowie,
m ógłbym  panom  dać dowody, że o to  ludzi ok ła­
dano grzywnam i, ciężkiemi grzywnam i, sam  grzy­
wny tak ie płacić m usiałem . M niemam zaś, że
owo samowolne przezyw anie m iejscowości, nie 
tylko prawo narodowe nadw eręża, ale i m ateryal- 
ne praw o własności naraża. Żadnem u rządow i 
nie p rzysługuje prawo do tak  samowolnego p ize-
inaczenia nazwisk. , , , .

P an o w ie! tak  samo sam ow olnie przekszta łcają  
się na niem ieckie im iona w łasne i m iana fam ilij­
ne. Instrukcya rejencyi z 13 w rześnia
podpisana przez p. prezesa W egnera, zakazała
urzędnikom  stanu cywilnego, prowadzić P°*slac  
p ro toko ły  a  w razie konieczności, gdyby tłórna- 
czyć coś m usiano, nie wolno wspominać o tem  
w pro tokule, że potrzebow ano tłom acza i k tó iego . 
Na cóż przepis ten  w ydano? Otóż na to, żeby 
z u rzędu polskie nazfoy przekszta łcać, w ynara­
daw iać i największe zam ieszanie w k ra ju  wy­
woływać. . .

Ponieważ pan mówca poprzedni mieni, ze to 
dla niego rzeczy nieznane, muszę wam, panowie, 
przedłożyć np. n iek tó re  ak ta  narodzin ze Zdun, 
natu ra ln ie  spisane w yłącznie w języku niem ieckim . 
W akcie tym  m atkę  K i e r  s z k o w s k ą, sam o­
wolnie przezwano na K irzek. A jeśli panowie 
chcecie jeszcze więcćj szczegółów*, to tenże sam  
urzędnik  stanu  cywilnego, um iejący po polsku, 
zam ężną J a s k ó l s k ą  przezw ał na S c h w a l b e  
i podał jako  m atkę nowonarodzonego.

(śm iech.)
Albowiem polskie „jaskółka** znaczy „Schwal­

be.- Wy. panow ie, się śm iejecie; dla nas to 
urzędowe przeinaczanie nazwisk je s t zbyt poważne,



iżbyśmy się śmiać z tego mieli. Rząd tylko w tym 
celu —  powiadam —  wydał urzędnikom stanu 
cywilnego owo rozporządzenie powyżćj przytoczone, 
ażeby z urzędu kłamstwo i oszukaństwo trak to ­
wali.

(Oh!)
Tak jest! — powtarzam raz jeszcze—  mógł­

bym panom bowiem przedłożyć całe stosy takich 
ak t stanu cywilnego, gdzie ani jednego nazwi­
ska polskiego poprawnie nie wypisano ) — a być 
może, [aby późnićj tych —  (już to bywało u nas 
w W. Ks. Poznańskicm) — co prawdziwe nazwi­
sko zatrzym ają, brać wr śledztwo, a na mocy za­
pisów stanu cywilnego będzie im można dowieść, 
że fałszywe nazwiska dzierzą. W innych wypad­
kach znów chcą przymuszać, ażeby w sprzeczno­
ści z kościelnemi zcpisami chrztu, nazwiska z nie­
miecka pisano.

Jak  panowie widzicie, wcale nie przebierają 
w środkach germanizacyjnych.

Fałszerstwa te umyślnie podaję do publicznej 
wiadomości, a ciekaw jestem, czy prokurator na 
mocy §§ 348 i 271 prawa kryminalnego wda się 
w tę sprawę. Myślę, że tego nie zrobi.

Tak to, panowie, poczynają sobie z nami na 
wszystkie strony- Prawo o stowarzyszeniach nie 
zabrania, aby nauczyciele, urzędnicy wstępowali 
do towarzystw. U nas jednakże przyszło do tego, 
że nauczycielom nie wolno nawet należeć do to­
warzystw śpiewu; odsyłam panów w tej mierze do 
reskryptu z 18 marca 1872. Nie wolno też nau­
czycielom należeć do „Towarzystwa Przyjaciół 
N auk“, a tu mógłbym się pewno powołać na po­
wagi jak  prof. Virchow, który zwiedzał towarzy­
stwo i jego muzea a dążeniom i naukowemu kie­
runkowi towarzystwa hołd oddał zupełny. Posu­
wają się tak daleko,^że np. w Włodzisławie rozwią­
zano czytelnią z tego powodu, że członkowie po 
polsku mówili.

W ostatnim czasie nareszcie wprowadzono prze­
śladowanie urzędników, skoro liczba nauczycieli i 
urzędników polskich szczęśliwym sposobem się po­
mnożyła i już skargom polskim o zaniedbywanie 
ich języka, sprostać nie można było twierdzeniem, 
że za mało naszych stanowi urzędniczemu się po­
święca. Były to doświadczone, dzielne siły nau­
kowe, jak  ów zasłużony radzca szkolny Milewski 
i wielu innych nauczycieli i profesorów, którzy się 
tego doczekali, że ich wyrwano z ojczyzny i koła ro­
dzinnego a przeniesiono do obcych krain. Zaprawdę 
nie na to mężowie ci podejmowali studya, nie na 
to poświęcili się służbie państwa, ażeby późnićj 
znosić tortury i męki wygnania. Za to impor­
towanym urzędnikom popuszczają się wodze żądz 
germanizacyjnych, wolno im robić pod każdym 
względem, co im się podoba, nie narażając się na 
śledztwa. Z upośledzeniem i zniewagą paragra­
fów ordynacyi kryminalnćj, praw karnych, aresztu­
ją  osiadłych właścicieli ziemskich, jak  np. mego 
brata, hr. Mielżyńskiego i itp., bez powodu i wsprze- 
cmości z konstytucyą, z prawamHporęczającemi 
wolność osobistą. Jak  wiadomo, brata mego are­
sztowano za to, że nie chciał wydać pieniędzy, 
które u niego złożono jako własność członków' 
gminy, a do których konsystorz nigdy sobie nie 
rościł praw szafowania. Spór prawny o własność 
tę  można było załatwić na drodze cywilnćj. Ko­
goś za to aresztować a nie poddać go kompeten­
tnem u sędziemu, jest bądź co bądź napaścią, wy­
konaną w brew wszelkiemu prawu.

Z pola administracyi przechodzę na pole s z k o l ­
n i c t wa .  Wiadoma to rzecz, że Prusy po oku- 
pacyi pod ministrem v. Stein, którego cień zape­
wne tryumfująco się unosi po nad pobojowiskami 
Królowejgrodu i Sedanu, ciesząc się powodzenia­
mi, — że mówię ów minister v. Stein, krótko po 
okupacyi potępił germanizacyjne żądze poznańskiej 
rejencyi. M inister v. Stein, mąż, którego czecie 
i czcić musicie, tymże żądzom germanizacyjnym 
rejencyi poznańskiej taką dał odprawę:

„Co się tyczy rozpowszechnienia języka 
niemieckiego, przedewszystkiem chodzi o roz­
jaśnienie, czego się pod tym względem chce 
i co się robić powinno, mianowicie czy pra­
cować tylko w ogóle nad zrozumiałością języ­
ka niemieckiego u polskich mieszkańców tam- 
tejszćj prowincyi, czy też zamierza się zger- 
maaizowaćich z wolna i nieznacznie a mimo to 
ile możności, najzupelnićj. Wedle zdania 
ministerstwa tylko pierwszy zamiar jest po­
trzebny, zalecający się i w y k o n a 1 n y, drugi nie 
zaleca się i jest n i e w y k o n a l n y .  Jest 
wprawdzie pożądanem i potrzebnem dla Po­
laków, żeby język krajowy i rządowy rozu­
mieli i w nim się porozumieć mogli, żeby 
być zupełnie dobrymi poddanymi a korzyści 
ciągnąć z urządzeń państwowych; nie po­
trzeba jednakże, ażeby dla tego porzucali 
język szczepu swego, albo go upośledzali. 
Posiadać dwa języki, nie tylko że nie jest 
szkodą, ale raczćj zaletą, gdyż z tem zwy­

czajnie łączy się większa ruchliwość władz 
umysłowych i dar łatwiejszego pojmowania. 
Ale nawet gdyby powolne ograniczenie w 
używaniu języka polskiego i wynarodowienie 
ludu miało być pożądanem, każdy krok do 
otwartego wytępiania języka wprost uczy­
niony, z a m i a s t  z b l i ż a ć  d o  c e l u ,  
t y l k o b y  o d  n i e g o  o d w o d z i ł .  Re­
ligia i język, to najwyższe świętości narodu, 
w których się funduje cała istota ich myśli 
i pojęć. Zwierzchność, k tó ra  je uznaje, sza­
cuje i ceni, może być pewną, że sobie uskar- 
bi serca poddanych; zwierzchność zaś dla 
nich obojętna albo zgoła d o p u s z c z a j ą c a  
s i ę  n a p a ś c i  n a  n i e ,  rozjątrza naród, 
w godności go dotyka i tworzy sobie nie­
wiernych, złych poddanych. Ktoby zaś mnie­
mał, iż się przyczyni przeważnie do wy­
kształceni anarodu polskiego, jeśli go zgierma- 
nizuje przynąjmnićj pod względem języka, w 
grubym zostaje błędzie. W y k s z t a ł c e n i e  
j e d n o s t k i  i n a r o d u  w y k o n a l n e  
j e s t  t y l k o  z a  p o m o c ą  j ę z y k a  o j ­
c z y s t e g o ;  którym językiem człowiek my­
śli, w tym też utwierdza się jego zapatry 
wanie, jego sposób pojmowania a zatem 
najwłaściwszy i najżywotniejszy żywioł iego 
wyl-ształcenia; w obcych językach dużo się 
nauczyć może i nazbierać, co rzeczywiście 
wie i rozumie, toć wie i rozumie tylko w 
jednym języku, w którym myśli a zatem naj- 
zwyklćj w języku ojczystym. Brać mu ję ­
zyk ten a z nim cały sposób wyobrażeń i 
miasto tego wpajać mu sztucznie inny, obcy, 
byłoby przewrotnym sposobem kształcenia 
już u jednostki, cóż dopiero u całego naro­
du, n a w e t  g d y b y  t e n ż e  n i e  p o s i a ­
d a ł  j ę z y k a  t a k  b o g a t e g o ,  w ł a ś c i ­
w e g o ,  w y k s z t a ł c o n e g o  i g r a m a ­
t y c z n i e  w y k o ń c z o n e g o j a k  — c o  
p r z e c i e ż  w i a d o m o  —  j ę z y k  p o l ­
s k i .  Chcemyż rzeczywiście mieć skuteczne 
staranie o wykształcenie narodu polskiego, 
najpewnićj dokonać tego będzie można za 
pomocą jego własnego języka. Interes rzą­
du zaś już tem zupełnie będzie zabezpieczony, 
że język niemiecki jako przedmiot naukowy 
przyjmiemy do każdej szkoły polskićj a ba­
czyć będziemy na to, aby dzieci przed opu­
szczeniem takowćj, biegłości w nim nabrały.* 

Tak to, panowie, mówiła najwyższa ozdoba i 
założyciel wielkości Niemiec, tak mówił minister 
v. Stein. A teraz uprzytomnię panom, jak dziś 
zachowują się w obec nas Polaków rządowe dzia­
łania, wbrew tym oto zasadom niemieckiego męża.

Uo pewnego czasu język polski w niższych 
klasach był wszędzie językiem wykładowym, a 
zwolna, skoro uczniowie nabyli pewnćj doskonało­
ści w języku niemieckim, dopiero obydwa języki 
polski i niemiecki na równi stawiono. W osta­
tnich latach jednak rozpoczęto język polski coraz 
bardzićj usuwać jako .język wykładowy. Z ewan- 
gielickich i symultannych szkół i gimnazyów zu­
pełnie wyparto polski język wykładowy. I tego 
jeszcze nie było dosyć: zgoła wyparto język pol­
ski nawet jako przedmiot naukowy, zrobiono go 
nieobowiązkowym, po za planem lekcyi udzielać 
się mo.ącym. W r. 1873 zniesiono w Poznaniu 
w Szkole realnćj klasy równoległe, w których wy­
kładano po polsku. W katolickiem gimnazyum 
w Ostrowie i ad Sanctam Mariam Magdalenam 
w Poznaniu rozpoczęto od tego, że naprzód w kwar­
cie zniesiono wykładowy język polski a zaprowa­
dzono niemiecki. I tego nie było dosyć. W śród 
roku szkólnego 1873, aż do septymy zaprowadzo­
no język niemiecki jako  wykładowy, nagle więc 
naukę udzielać |zaczęto w niezrozumiałym języku 
nawet tym dzieciom polskim, które języka nie­
mieckiego wcale nie posiadają. Czyż mogły dzieci 
te się czegoś nauczyć? Bynajmnićj, owszem za­
pomnieć musiały i to, czego się w domu nauczyły.

W seminary ach od 31 lipca 1873 naukę reli- 
gii i wszystko inne wykładają po niemiecku; n ;e 
przebaczono nawet szkołom miejskim. I z nich wy­
rugowano polski język wykładowy. Szczególnie 
czynnym w tćj mierze okazał się burmistrz K o h- 
l e i s ,  może dla tego, aby osłabić wrażenie mowy, 
k tórą powiedział w Izbie panów, a w którćj oka­
zał zachcianki aneksyi aż po W isłę, zdaje mi się, 
że nawet aż po Wilno —  co zresztą ze strony 
niemieckićj za złe mu poczytano, jako że zdradził 
sekreta szkoły. Za to też teraz rejencyą, prowin- 
cyonalne kolegium 6zkólne i samego m inistra prze­
sadził w żądzy germanizacyjnćj. W Poznaniu w 
wyższych szkołach miejskich nie tylko zniósł ję­
zyk polski wykładowy, ale nawet nie pozwolił mu 
zostać obowiązkowym’przedmiotem naukowym. Ra­
mię swe rozpostarł nawet na prywatne pensyona- 
ty i szkoły żeńskie, i z nich bowiem wypędził 
język polski. W  miejskićj Szkole średnićj rektor 
Hielscher skutkiem  tego musiał niemieckich ro­

dziców zapytywać piśmiennie, czy dzieci ich m ają 
się uczyć po polsku. Odpowiedź wypadła tak, ze 
75°/# Niemców odpowiedziało: dobrze, chcemy, 
aby po p o l s k u  uczono, inni zapisali nawet na 
rewersie do podpisu przedłożonym: o w s z e m  
g r u n t o w n i e ,  p r o s i m y  b a r d z o  o to .

Dla dzieci poniewierających się, dla dzieci u- 
bogich, dla ich wykształcenia i umoralnienia m ia­
ły staranie w Poznaniu bezpłatne szkoły u PP. 
Urszulanek i SS. Miłosierdzia. Jednym zama­
chem pióra zniszczono wszystkie szkoły te, w 
których bezpłatnie naukę udzielano poniewierają­
cym się dzieciom. A SS. Miłosierdzia, panowie, 
czyż nie dowiodły zaiste w sposób dzielny, że 
spełniają obowiązki swe w obec państwa! Zapy­
tajcie się panowie tych, co walczyli na pilach 
bitwy, ile to Polek, należących do zakonu Sióstr 
Miłosierdzia, z poświęceniem życia własnego, pie­
lęgnowało rannych. Zapłata za to jest, że dziś 
patrzeć muszą na zdziczenie dzieci swych roda­
ków, które od zdziczenia uchronić chciały.

Dnia 1 października 1874 zniesiono także a- 
lumnat ad Sanctam Mariam Magdalenam. Alum­
nat ten przeznaczony był dla biednych młodzień­
ców, którzy korzystać chcieli z nauk w gimna- 
zyura; jeżeli chcieli, mogli się poświęcić stanowi 
duchownemu, ale nie konieczne to było. Alumnat 
ten utworzony był za polskie fundusze, mianowicie 
za kary popłacone przymusowo za udział we wal­
ce przeciwko Rcsyi w r. 1831.

W elementarnych szkołach katolickich toż p ra­
wdziwy padół płaczu nam się przedstawia. Zwol­
na przyszło tam do tego, że nauczyciel wiejski 
zgoła już nie wie, co czynić. Wbijać i wlewać 
ma dzieciom niemczyznę a dzieci ric  nie rozu­
mieją, czas schodzi na tem, że na tablicach Winkel- 
manna nauczą się niemieckich nazw niektórych 
zwierząt. Ze szkoły zaledwie wyszedłszy, już i to 
zapominają a duch ich w ten sposób mechaniczny nie 
tylko się nie kształci, ale owszem nieukształca. 
Rodzice, mianowicie zaś pośród ludności wiejskiej, 
skarżą się, że za wszechstronne pełnienie obo­
wiązków, bądź przez płacenie podatków, bądź 
przez podatek krwi, doczekali się tego, że dzieci 
ich w szkole narażone są na o g ł u p  i en i e. Na 
Kaszubach wyraźnie zakazano nauki polskiego pi­
sania reskryptem z 29 czerwca 1873.

P anow ie! program y w katolickich gim nazyach, 
m ianowicie w Poznaniu i O strow ie dotąd zaw sze  
w obudwóch językach krajowych drukowane, po  
raz pierw szy na sław ę państw a niem ieckiego w y­
drukowano i wydaDO tylko w niem ieckim  języku.

A jeżeli czegoś jeszcze uczą po polsku, to się 
rzecz umyślnie tak układa, żeby dzieci języka 
polskiego zapomniały. W miejsce książki do czy­
tania i ćwiczenia ogólnie uznanćj i doskonałćj, 
mianowicie książki Rymarkiewicza, którą właśnie 
dla tego uchylono, zaprowadzono mizerny fabry­
kat p. t. „Przyjaciel Dzieci.* Język w nim ska­
żony, wyrazy psują zrozumienie, są barbarzyńskie. 
A chociaż literatura nasza, zaprawdę ma gwiazdy, 
godne stanąć obok koryfeów waszych, ani słowa 
wzmianki nie ma o nich w tym „Przyjacielu 
Dzieci11, ani słowa nie ma tam o Mickiewiczu,
0 Słowackim, o Krasickim, Lelewelu, Szajnosze, 
Kremerze i jak tam  się nazywają ci wszyscy naj- 
uczeńsi i najchętniej czytani pisarze nasi. Pano­
wie, twierdzić muszę wręcz, że zaprowadzenie fa­
brykatu tego, mianowicie do zakładów wyższych, 
jest po prostu wydrwiskiem nauki Polskiego. Ale
1 na tem jeszcze nie poprzestano. Sława Kalifa 
Omara, który podobno spalić miał bibliotekę w 
Aleksandryi, nie pozwoli spokojnie zasnąć naszym 
kulturnikom niemieckim: w gimnazyach pozuań- 
skiem, śremskiem, inowrocławskiem i innych za­
kładach, zakazali uczniom wydawać polskie ksią­
żki z bibliotek szkólnych. Ratować sławę tych 
panów, jak  owo sławę Kalifa Omara, nie bidzie 
podobnem. Świat uczony, zbadawszy rzecz nau­
kowo i dokładnie, nie mógł Omara przedstawić 
jako takiego barbarzyńca, rolę Omara przyjęli 
dziś niemieccy kulturnicy.

O popisach publicznych wspomniał już mój 
kolega p. Taczanowski, że wykluczono z nich pol­
skie mowy i deklamacye, bo nieprzyjemnie by do­
tykały uszu p. naczelnego prezesa itp.

Panowie! zobaczmyż teraz jak się w W. Ks. 
Poznańskiem przedstawia stan nauki po wypę­
dzeniu najdzielniejszych sił naukowych? W miej­
sce wygnańców nasyłają nam obcych nauczycieli, 
którzy nie rozumieją uczniów ani zrozumiałymi 
są dla uczniów. Nadużycie to prowadzi do tego, 
że np. przełożony pewnćj szkoły obywatelskiej w 
Poznaniu ze złości nad niemożnością porozumie­
nia się, drobną dziatwę łaje wyrazami jak „Jam - 
mergesellschaft“, „Schwefelbande“ itp. Otwarto­
ści przy tem ’nie szczędzą, owszem uznają ten 
stósunek nieszczęśliwy między uczniami a nauczycie­
lami. Na popisie szkoły przemysłowśj w Pozna­
niu, na który naczelny prezes przybył wraz ze 
swymi urzędnikami, żądano, aby egzaminator z



• olei zadaw ał pytania. Ilekroć uczeń nie odpo- 
iedział, nauczyciel się uniew inniał tem i słowy: 

„To je st Polak, nie nauczył się niczego, bo nie 
um ie po n ie m ie ck u / A zatem  przez sam ego u- 
rzędnika wyższego dowód się dostarczył, że przez 
rozporządzenie swe m łodzież polską ogłupić chcą. 
Pocóż bowiem trzym a się m łodzież w szkole, w 
k tó rć j niczego nauczyć się nie może.

Przechodzę teraz na pole religijne w W . Ks. 
Poznańskiem . Panowie! naukę religii udzielali u 
nas w wszystkich szkołach duchowni, posiadający 
m issio canonica. N araz nakazano duchownym, 
ażeby relig ią po niem iecku w ykładali a więc w 
języku  nie zrozum iałym  dla dzieci, naukę pobie­
rać  mających. D oprowadziło to  do znanych za­
targów  a  postanow iono po prostu , żeby pierwszy 
icpszy nauczyciel nauki religii udzielał. Tak np. 
d y rek to r G eist z P oznania zaw yrokow ał, żeby na­
uczyciele koniecznie, pod k a rą  u tra ty  urzędu, na­
ukę religii w ykładali; szczególnie zaś zw racał się 
d o  nauczycieli etatow o nie ustanowionych a u- 
ezniom  znów pod k a rą  w ydalenia z zak ładu  n a­
kazyw ał, żeby na naukę tę  uczęszczali. J a k  św iat 
szerok i, panowie, tak  sobie z nauką relig ii nie 
postępow ano, żeby dzieci zm uszać do pobierania 
nauk i religii od kogoś, o którym  wiadomo, że u- 
dzie lać  jój nie chce i zgoła się może na tem  nie 
zna . Postępow anie to  doprow adziło nie tylko do 
zw olnienia nauczycieli ze służby, ale i do w yda­
len ia  uczniów np. Bem benka, kw in tanera  z gim na- 

yum wągrowieckiego za to, że nie chciał b rać 
ud z ia łu  w narzuconćj nauce religii.

Panowie bojownicy ku ltu ry  posunęli się je ­
szcze dalćj, albowiem wychodzą ze zasady, że re- 
lig ia wcale je s t m epotrzebną. Orz.:kli więc, że 
p ryw atną naukę religii także zakazać trzeba  —  i 
zakazano  ją . N a zażalenie np. p. W ilkońskiego 
z K ustodyi odpowiedział p. naczelny prezes, że 
nie powinien się  m ięszać do nauki dziecka. S ko­
ro  ojciec dziecko swe powierzy ginm azyum , nie 
wolno mu wedle upodobania dawać mu lekcye 
prywatne. Dano też uczniom  szczególne jakieś 
ew ersa przy odjeździe na ferye, na których ro­

dzice podpisać się mieli i podpisem nazw iska 
swego s ię , zobowiązać, —  że pod k a rą  wyda- 
ienia z zak ładu , obowiązują się dzieciom nie d a­
wać pryw atnćj nauki religii przez księdza i w 
polskim  języku. Tak, panowie, i tego jeszcze za 
m ało. W gm inach wiejskich —  zwracam na to  
uw agę panów —  zakazano księżom  dzieci w ło­
ściańskie pouczać w religii po za godzinami szkól- 
nem i, naw et po za planem nauk. R adzca zie­
m iańsk i w Chodzieźu ks. Szalem u(?) w Chodzieżu 
rozporządził de dato  10 czerw ca 1874, że pod 
k a rą  25 tal. n ie wolno mu dzieci wiejskich uczyć 
re lig ii ani w ich domu ani w w łasnym  domu, ani 
w kośc ie le ; pozwolono mu tylko najłaskaw ićj, na 
k ró tk o  przed [pierwszą spowiedzią po skończonym 
roku  jedynastym , udzielać lekcyi religii.

W szystkie rozporządzenia te powinny były  być 
.:nane tem u panu, co za prostym  porządkiem  

dennym  przem aw iał a jeżeli m u były nieznane, 
spodziewam  się, że te raz  przyłączy się do nas i 
i głosować będzie m u s i a ł  przeciwko prostem u 
porządkow i dziennem u. Przecież nam , panowie, 
chodzi o sprow adzenie jak o  tako  znośnego modus 
vivendi. P rześladow anie, jak iego  obecnie dozna­
jemy, wielu popycha do największćj rozpaczy. —  
Panow ie, naw et na nabożeństw o zakazują uczę­
szczać uczniom  wyższych zakładów . N a dniu 13 
g rudn ia  1872 r. rozporządziła  król. regencya w 
Bydgoszczy, że uczniom w gimnazyum nie wolno 
chodzić do kościoła z powodu, że ksiądz po p o l­
sk u  kazania miewa.

(N iespokojność w centrum .)
Chcecie, panowie, aby ksiądz porówno z u rzę­

dnikam i służy ł jako  narzędzie germ anizacyi i aby 
go używano jako śro d k a  policyjnego? Tego po 
nich wymagać nie możecie.

A jakżeż to, panowie, je s t z nowo ustanow ioną 
nstytucyą powiatowych inspektorów  szkólnych? 

Panow ie ci po prostu  chcą wywrócić chrześcijań­
stw o, chcą ludowi naszem u wydrzeć religią. — 
Ażeby się nie zdawało, że nie przytoczyłem  na to 
dowodów — dla przykładu przytaczam  spraw o­
zdanie ks. H ubnera, użalającego się u rządu , że 
powiatowy inspektor, nowomianowany inspektor 
szkólny p. E berste in , na popisie szkoły w Zabo- 
row ie okazał szczególny postępek bo w spraw ozda­
n iu  tem  powiedziano między innem i:

gdy nauczyciel w drugim  oddziale rozpoczął 
naukę o C hrustusie, zab ra ł głos ponownie 
p. E berste in  i zap y ta ł: „czy C hrystus je s t 
wieczny czy nie?

(Niepokój.)
Przepraszam , panowie, sądzę, że przedew szy- 

stk iem  uszanować powinniście nasze uczucia re li­
gijne.

Dzieci odpow iedziały: „ jest wieczny, bo 
zarazem  je s t Bogiem “ —  E b e rs te in : Czy 
C hrystus się narodził ? —  T ak  jest. —  E b er­

s te in : Czy C hrystus u m a rł?  —  T ak  jest. —  
A więc, wnioskuje E berste in , C hrystus nie 
je s t wiecznym. —  W  pierwszym oddziale po­
w tarzają  naukę o dziesięciorgu bożego przy­
kazania. P rzy czwartem  przykazaniu  py ta 
E berste in : Kogo prócz rodziców czcić mamy?
—  „W szystkie sta rsze  osoby, przełożonych, 
a  szczególnie duchow ne i świeckie w ła d z e /
—  N a to E berste in  porywa się z k rzesła  i 
p y ta : Kogo jeszcze czcić m acie? D zieci: 
„Duchowne i świeckie w ła d z e / P an  E b e r­
ste in  na to : Dzieci, cesarza przedewszystkiem  
słuchać macie, a w ładzy duchownćj słuchać 
nie potrzebujecie, bo to  nie je s t w ładza.

(B ardzo dobrze! z lewicy. —  Oho! w centrum .) 
N astępnie przeszedł nauczyciel do h isto- 

ryi n a tu ra ln e j; zaczyna od podziału zw ierząt 
na klasy. P an  Eber.-tein staw ia py tan ie : do 
k tórćj klasy zw ierząt należy człow iek? Dzie­
ci m ilczą i nam yślają się. E b ers te in : Czy 
dziecię nic ssie piersi m atk i? D zieci: tak  
je s t!  E b erste in : W idzicie oto, że człowiek 
należy do zw ierząt ssących i co do rozum u 
sto i ty lko o stopień wyżćj"od m ałp .

(W ielka wesołość.)
[Ci%g dalszy nastąpi.]

Ze świata.

Niem cy. Przy obradach parlam entu  nad 
praw em  o ślubach cywilnych deputowany nasz z 
P rus Zachodnich p. Parczew ski zrob ił wniosek, 
ażeby w częściach k ra ju  należących do daw niej­
szej Polski, na żądanie stron , potrzebne zapisy 
tak  w języku niemieckim ja k  i w polskim  się od­
bywały. W niosek ten  odrzucono.

D eputow any jz pow iatu bytom skiego na Szlą- 
sku  książę R adziw iłł w nosi: pana kanclerza 
państw a zawezwać, aby u  król. pruskiego rządu  
dz ia ła ł w tym  k ierunku , żeby urzędnikom  stanu 
cywilnego w częściach k ra ju  przez polską ludność 
zam ieszkałych nakazano:

1) N azwiska polskiego pochodzenia, w ten  je ­
dynie sposób napisane wciągać do rejestrów , jak  
to  interesow ani bądź sam i bądź też przez tłóm a- 
cza podadzą.

2) Imiona, k tó re , w obydwóch językach od- 
miennćj są  formy, m ają się wprawdzie zapisać 
do rejestrów  w niemieckiem brzm ieniu, polskie 
brzm ienie przecież m a się dodać w nawiasie.

3) N a żądanie interesow anych m a im się wy­
gotować wyciągi z rejestrów  obok niemieckiego 
także i w polskim  języku.

Pierw szy i trzeci pun k t tegoż wniosku parla­
m ent odrzucił, przy ją ł tylko drugi.

— Cesarz p rzy ją ł 24 b. m. nadburm istrza 
K ohleis z Poznania i zaprosił go na obiad.

—  W  B erlin ie więcej pono niż wszystkie po­
lityczne kw estye zajm uje uwagę położenie ekono­
miczne i stan  giełdy, coraz to  bardzićj opłakany. 
Oto co czytamy w sprawozdaniu gieldow em : „Roz- 
paczne usposobienie, jak ie  już dawnićj we wszy­
stk ich  praw ie gałęziach ta rgu  panow ało, przenio­
sło  się obecnie pryw atny in teres. W szystkie kur- 
sa  spadły, szczególnićj zaś ucierpiały  akcye kolei 
żelaznych. Dziś przychodzi nam  donieść o zu­
pełnym  pap ło ch u ; usposobienie od początku do 
końca giełdy było niesłychane złe. N igdzie chę­
ci do kupna, wszędzie chęć sprzedaży gw ałtow na; 
sku tk iem  tego k u rs  wszystkich papierów  spadł, 
kolei żelaznych zwłaszcza spadł kolosalnie. K ie­
dy się zatrzym a spadanie wartości tych papierów, 
dopraw dy trudno  przewidzieć. Ju ż  w roku z do­
chód (ren ta) z kolei nie był zadaw alający, pod­
wyższono taryfy dla powiększenia dochodu, teraz 
to podwyszenie chcą znowu usunąć, a potrzeby 
kolei żelaznych zam iast się zm niejszać, powiększają 
się i to powiększają trw ale i nieustannie. Z łe 
usposobienie więc do tych papierów, k tó re  dawno 
już  panowało m iędzy spekulantam i giełdowymi, 
teraz przeniosło  się do publiczności prywatne;, 
k tó ra  zatrw ożona spadaniem  ich, na gw ałt swe 
akcye sprzedaw ać c h c e /

P oniew aż pieniędzy w B erlinie nie b rak , po ­
płoch ten  giełdowy przypisać należy ty lko coraz 
bardzićj w zrastającćj nieufności i obawom cięż­
szych przesileń finansowych.

—  B ank prusk i zniżył dyskonto od weksli z 
5 na 4  procent.

H iszpania. Rosya, A ustrya  i N iemcy za­
m ierzają zaprow adzić z rządem  kró la  Alfonsa 
przyjazne urzędow e stósunki, ale n ie  uznać tego 
rządu^w przódy, dopóki nie udowodni zdatności, że 
na h iszpańskim  tron ie  rzeczywiście u trzym ać się 
potrafi.

—  K orespondencye pochodzące z północnej 
H iszpanii, p isane przez dowódzców karlistow skich,

zapew niają, że niezadowolenie, nieufność i upadek 
ducha, nie daje się utaić w arm ii karlistow skićj. 
Don Carlos jednak  bynajm nićj nie zdradza chęci 
ustąp ien ia  a  arm ia  jego nie p rzestaje  oszańcowy- 
wać się w bardzo silnych stanow iskach. M a ona 
50 batalionów  piechoty i 50 dział, oraz wieże 
blindowane których flanki strzeżone są przez u r ­
w iste stoki gór.

—  Don Alfons m a przed sobą trzy  kw estye, 
z których każda m ogłaby wystarczyć do rozbicia 
rządu, jeżeli nie zostanie rozw iązana. K w estye 
te  są : wojenna, skarbow a i religijna. N ie tylko 
by zwyciężyć karlistów , ale by żyć, don Alfons po­
trzebuje pożyczki; by dostać pożyczkę, trzeba 
k red y tu ; by mieć k redy t, trzeba  płacić daw ne 
długi a tu  pieniędzy nie ma i nie będzie przynaj­
mniej tak  rychło. R ą d  jzatern h szpański chw yta 
się środków , jakich  ty iao  bankruci używają. Od 
banku hipotecznego pożyczył 8 milionów reałów , 
czyli 2 miliony franków na 8 proc. Te 8 milion, 
w ystarczą ledwo na tydzień na w ydatki arm ii.

—  W  osta tn ich  dniach 3000 karlistów  pod do­
wództwem T ristanego  i M oreta zdobyło szturm em  
6 mil od Barcelony odległe G ravollers przyczem po­
pełnili liczne okrucieństw a i uprowadzili w szystkich 
członków Rady gminnćj. Podobn oprzyspasab iają  n a­
pad na Barcelonę, k tó rą  za w spółdziałaniem  stron­
ników rzeczypospolitej zdobyć się spodziewają.

M inister sprawiedliwości w H iszpanii Cordena 
zaw iesił sądy przysięgłych i k rok  ten  swój upo- 
wodował m cpopularnością takich  sądów, usuwa­
niem się od obowiązku przysięgłych i za leg łością 
procesów.

Anglia W  Kolach dyp'om atycznych L on­
dynu bardzo rozpow szechnioną jest pogłoska, że 
by ła cesarzowa Eugenia wraz z synem swym N a­
poleonem zaciągnęli pożyczkę u angielskich ban­
kierów  w ilości 2 1/,  m iliona funtów szterlingów , 
za poręczeniem  królowćj W iktoryi.

Podobnie wielka pożyczka m ogłaby być zacią­
gnięta tylko dla celów politycznych, to je s t d la  
dokonania zam achu we F ra n c y i; ale najprzód n ie  
ma kapitalisty  czy kapitalistów , którzyby ta k ą  
sum ę b. cesarzowój skredytow ali. W praw dzie n ie  
wierzymy pogłoskom  puszczanym um yślnie p rzez 
bonapartystów , że Ludw ik N apoleon opuścił k ra j 
ubogi. Przez 18 la t pobiera ł po 25 milionów listy  
cywilnćj, w ziął więc z F rancy i 550 mi!, fr. Z ta- 
kićj sumy m ożna coś i dobrze odłożyć, chociaż 
Ludw ik Napoleon miał dawne długi do sp łacen ia 
a dwór dużo kosztow ał. N aw et nie dając w iary 
pogłoskom  o zarobkach  z gry na giełdzie, i uw a­
żając tę  wiadomość za oszczerstwo, można jeszcze 
przypuścić, że dw ór w .Chislehurscie je s t bogaty, 
bardzo  bogaty. Sprzedaw anie klejnotów przez ce­
sarzow ą Eugenię niczego tu  nie dowodzi; pozbyła 
się tylko kap itału  m artwego. W szakże ile ten  
m ajątek wynosić może, trudno  publiczności wie­
dzieć. Miliony te  umieszczone są w papierach, 
praw ie wyłącznie zagranicznych nie francuzkich, 
dóbr ziem skich cesarz nie kupował, pam iętając, 
że sam skonfiskował m ajątk i O rleanom  na mocy 
dawnego praw a francuzkiego, że m ajątek  osobisty 
kró la  należy do państw a, i zw alając sym ulacyjny 
ak t notaryalny zrobiony przez Ludw ika F ilipa  w 
przeddzień objęcia tronu . A ktem  tym  Ludw ik 
F ilip  kolosalny swój m ajątek  oddał niby swym 
dzieciom. Cesarzowa więc Eugenia, gdyby p o trze­
bow ała gotówki, nie szukałaby jćj w pożyczce, 
sprzedałaby tylko swe papiery, czem zresztą  nie 
zw racałaby uwagi. W iadom ość o poręczeniu lub  
naw et wdawaniu się królowćj W iktoryi w podo­
bną spraw ę, je s t p rostą  niedorzecznością, k tó rćj 
uw ierzyć może tylko człowiek nie m ający najm niej­
szego wyobrażenia ani o położeniu królowćj w 
Anglii, ani o jej osobistym charak terze.

— S traszliw a eksplozya k o tła  parowego wy­
darzy ła się 21 bm. w fabryce bawełny w Todm or- 
den. G odzina obiadowa w łaśnie przeszła i robo­
tnicy wszyscy zabierali się rozpocząć roboty, gdy 
jeden z kotłów  pękł nagle z ogromnym łoskotem , 
w strząsnął całym budynkiem  i rozszerzył naokoło 
śm ierć i zniszczenie. S tra ta  w ludziach je s t zna­
czną. D otychczas znaleziono 4 trupy. P ięćdzie­
s ią t osób je s t rannych mniej lub więcćj ciężko, z 
tych kilkoro praw dopodobnie nie przyjdzie już  do 
zdrowia. Pod gruzam i spodziew ają się, że jeszcze 
więcćj trupów  się znajdzie.

Z naszych stron.

* Poznań , 27 stycznia Jutro o godz. 10 rano 
odbędzie się w tutejszym kościele farnym nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. pułkownika Wysockiego.

* Spraw ozdanie z prelekcyi w Towowarzystwie 
Przemyslowem dla braku miejsca odkładamy do przy­
szłego numeru.

* R ek tor  H ilscher, kierownik tutejszej szkoły śre­
dniej został mianowany rejencyjnym radzcą, szkolnym



■w Arnsbergu i opuszcza już w pierwszych tygodniach 
Poznali.

* P. Himly, tutejszego asesora rejencyjnego miano­
wano zarządzcą kościelnego majątku dyecezyi padern- 
bornskićj. . . . . . .  D

* Tow arzystw o spożyw cze (niemieckie) w ro - 
znaniu liczące obecnie ISO członków, otworzy skład 
swój przy ul. Fryderykowskiej 30 bm. Sprzedawać 
tam będą wszelkie towary kolonialne, różne wiktuały, 
jak  mąkę, kaszę, krupy itd., dalej napoje jak wino i 
likiery, cygara i chleb. Sprzedaż mięsa później dopiero 
urządzoną zostanie.

* Zaginiony. Przed tygodniem udał się handlarz 
drzewa Mankiewicz z Leszna do należącego do niego 
wyrębu lasu, aby odbyć naznaczoną na ten dzień aukcyą 
drzewa. Podczas licytacyi zrobiło mu się niedobrze i 
poszedł w krzaki. Gdy długo nie nadchodził zaczęto go 
szukać, ale pomimo że przetrząśnięto całą okolicę, ni­
gdzie ani śladu nie znaleziono. W piątek udał się pro­
kurator na rzeczone miejsce i wraz z żandarmami i 60 
ludźmi przeszukał jeszcze raz wszystkie okoliczne lasy, 
ale bezskutecznie. O tym wypadku najrozmaitsze obie­
gają pogłoski, domyślają się ty: ko, że zajść tu  musiała 
zbrodnia, gdyż zaginiony miał przy sobie złoty zegarek 
z łańcuszkiem, 2 złote pierścionki i około 40 talarów 
pieniędzy.

* Wypadki na kolei wschodniej. Dnia 13 bm. 
przybył z Krojanki do Piły pociąg z robotnikami. Gdy 
dowódzca pociągu po przybyciu na dworzec kolei w 
P ile zapytał się robotników, czy są wszyscy, otrzymał 
potwierdzającą odpowiedź; wnet przecież okazało się, 
że jeden robotnik brakuje. Po wielokrotnem dopyty­
waniu się odpowiedział jeden z robotników z największą

spokojnością: „Sądzę, że koło Schonfeldu N. wypadł z 
wagonu.“ Wysłano zaraz lokomotywę, żeby zaginionego 
odszukać. Strażnik stojący przy wsi Schonfeld zamel­
dował, że znalazł rzeczonego robotnika na szynach stra­
sznie zeszkaradzonego i że go kazał odnieść do Krojanki. 
Gdy urzędnicy tamdotąd z lokomotywą przybyli, biedak 
już ducha wyzionął. Podobno jeden z towarzyszy wy­
pchnął go z wagonu, co wykaże śledztwo, które już z 
tego powodu wytoczono.

Podobny los spotkał tegoż samego dnia na dworcu 
w Pile zatrudnionego przy maszynach ślusarza. Tenże 
bezpośrednio przed przybyciem pociągu chciał przebiedz 
przez szyny, przyczem się potknął, upadł i dostał się 
w koło maszyny. To obróciwszy się kilka razy, wrzuciło 
go w skrzynię do popiołu, zkąd go trupem wyciągnięto.

Od lledakcyi.

Z Wachowskiego i Ostrzeszowa będzie wszystko w 
„Wiarusie". Tak samo artykuł ogrodniczy p. B.

* P. B. w Berlinie bardzo a bardzo dziękujemy.

Baczność!!
Rozprawy nad wnioskiem posła T a ­

c z a n o w s k i e g o ,  o p r z y w r ó c e n i e  
p r a w  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  są tak

ważne i pouczające, że znać je powinien na 
pamięć każdy Polak.

Dla tego wydajemy c a ł y  p r z e b i e g
rozpraw tycll w osobnej odbitce, aby 
się czytelnicy przekonać mogli jak dzielnie 
posłow-ie nasi pp. TaczailOWSki i 
Wiegolcwski bronili praw naszych a 
jak słabo Niemcy im odpowiadali.

Wydajemy te same rozprawy i po nie­
miecku dla tego, że niemieckie gazety bar­
dzo krótko tylko wspominały o tych wieko­
pomnych rozprawach i należy koniecznie 
sprawozdanie z nich rozpowszechnić po 
Niemczech. Zrobimy to na drodze księgar­
skiej, a każdy Polak mający stosunki z 
Niemcami gdzieś dalej, powinien swoją dro­
gą im rozprawy te rozesłać, żeby się świat 
o krzywdach naszych dowiedział.

Zamówienia na obydwie broszury przyj­
muje drukarnia J. I. Kraszewskiego i księ­
garnia J. K. Ż u p a ń s k i e g o  w Poznaniu.

Podajemy niniejszćm do publicznćj wiadomości, że inspektora naszego

| p. II. Martin’a
w dniu 18 b. m. oddaliliśmy. [17]

P o z n a ń ,  dnia 2b stycznia 1875.
„Westa“ Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie. 

D yrekcya Generalna.

U lu  l u d u  p o l u h t r g o !  Mowa posła d r .  l i i e s o l e n g h i e g o  wyszła 
w drukarni „Orędownika" (J. Leitgebra) za 1 sgr. 1 egz.; za 10 sgr. 10 egz.; za 20 
sgr. 25 egz.; za 30 sgr. 50 egz. Odprzedającym przy 30 egz. najmniej zysk pół na pół. 
Pieniądze nadsyłać w markach pocztowych pod adr.: Ekspedycya. „Orędownika" — 
Poznań (Posen) (Drukarnia J. Leitgebra.) [16]

K s i . l e x i . d s t i r z
Majstra od Przyjaciela L udu  

ua rok 1895
jest do nabycia
za 5 sbr.

we wszystkich księgarniach,

(311)
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Skład skór
Wszelkie gatunki skór krajowych i zagranicznych na

obuwie ,  u p rząż  etc.
PASY MASZYNOWE,

Skóry na pasy do Pomp etc. 
Towary gumowe. m

ORŁOWSKI &. 00.
POZNAN.
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Termin.

Miesiąc.
Luty

Dzień

10

Submisye urzędowe.
Przedmiot.

Kaminie i cegły do 
miejskich budowli w 

Bydgoszczy.
Dostawa różnych ma- 
teryałów do budowli 
nowego domu poczto­
wego przy ul. Fryde­
rykowskiej, oraz ro­
boty murarkie, cie­
sielskie, blacharskie i 
kowalskie.

Roboty ślusarskie 
wraz z dostawą' ma- 
teryału do budowli 
bndynku komisyjno- 
slużbowego przy kolei 

w Poznaniu.

Urząd. Biuro.

Magistrat bydgoski.

Dyrekcya poczty w 
Poznaniu.

Inspekcya kolei po­
znańsko- toruńsko-by- 

dgowskiej.

W Bydgoszczy w re- 
gistraturze magistra­

tu Nr. III .
Na tutejszej poczcie 
w biurze budowlanem.

W Poznaniu. Piekary 
Nr. 13 a.

P i s a r z a
z d a t n e g o  poszukuje od 1 kwietnia rb. 
Dom inium  Czarnotlii. (15)

l)la cierpiących na zęby, 
liszaje i piegi!!

Gelzemia
najnowszy i najskuteczniejszy środek 
na ból zębów Nr. I„ do wewnętrznego 
Nr. II do zewnętrznego użycia fla­
k on ik  po złotem u.

Goplana.
woda na liszaje i piegi i wszelkie wy 
rzuty po twarzy, flakonik po trzy 
z ło te . (314)

SP Wszystko ilastej ir y t i
poleca i za skutek, jako też nieszko­
dliwość powyższych środków gwaran­
tuje apteka

L. Radomskiego
w  Zbąszyniu.

Dla cierpiących na 
kaszel i katar!!

Pastylki piersiow e pudełko po- 
l ł/2 złotego. Carboljod, lekarstwo 
płynne po użyciu którego katar w cią- 
pu jednćj doby ustępuje, flakonik  
po 7 xli sbr. poleca apteka Ii. Ra* 
(lom sliiego w Zbąszyniu.

_ ___________________ (313)___________

Wodę kohmską,
pachnidla francuzkiei 
angielskie, m ydełka na  
plamy, toaletow e i le ­

karskie [310]
poleca po cenach umiarkowanych

ip teka L. Radomskiego 
w Zbąszyniu.

Za pośrednictwem Ekspedycyi 
WIARUSA nabyć można nastę­
pujące dziełka f r a n c o :  

K am ien iarz albo Piosnka Swatem, kom. 
ludowa ze śpiewami. — Cena s e r .

BAJKI I PRZYPOWIEŚCI
Ign acego  K rasickiego

które drukowaliśmy w dodatku „Wiarusa", teraz wyszły 
w osohliej Oflhitce. Obejmują one przeszło 5 arkuszy 
druku i odstępujemy je czyteln ikom  naszym  IVaiftCO za

s s  5  N g ‘1* .«
Dla pp. księgai-ży zc znacznym rabatem.

Ekspedycya „WIARUSA*.
  -r

Ceny targow e.

Płody surowe.
P o z n a ń B y d ­

g o szcz
W r o ­
cław. B e r lin G d a ń sk

ó
a

3
c3
ą_

’Sfl>->
1

6
5

marek.
za 100 
kilogr. 
marek.

d
s

marek:
za 1000 

kilo 
marek.

Pszenica.................. 50 9 40 174-185 2J—10 165-207 204
Ż y to ........................ 50 8 — 144-152 16—90 153—171 156
Ję cz m ień ............... 50 8 30 o

o 162-171 17 — oc 150-192 — —
Owies........................ 50 9 — ołH 168-180 17—80 oł-i 162—190 —  —
Groch wrący . . . 45 — — c8 _ 21—50 a3 195-234 — —
R zepik..................... 50 — — 228-234 24—75 — — —  —

K arto fle ................. 50
2

20 -  -
_ ___ -- --

Okowita. Kwiecień. P 100 litrów 
bez beczki: Poznań 53 Wrocław 53.4
Bydgoszcz 52,5 Berlin 54.5.

Mąka w Berlinie: Pszenna nr. 0 27.25— 
26.25 mk., nr. O i l ,  25.50—24. Rżana 0 
24.25-23.25 nr. 0 i 1, 22.-21. mrk.

Olej lniany w Berlinie 62

Poznańskie listy zast. 94 
Poznańskie listy rentowe 94.50 
Dyskonto bankowe 4°/9

Kilo czyli kilogram znaczy dawne dwa funty
Nakładem i drukiem J. I. K r a s z e w s k i e g o  (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.


